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Jutro start do mety Miło-
sierdzia.

Pani prezydent Gdańska 
Dulkiewicz osobiście bierze 
udział w akcji.

Jutrzejsza niedziela w całej 
Polsce uśmiecha się miłosier-
dziem.

Od samego rana wyruszą 
na ulice kwestarze z puszkami.

Nie będzie to pospolita zbiórka uliczna, boć będzie to pospo-
lite ruszenie serc czujących.

Najwyżsi dygnitarze lokalni, najznamienitsi obywatele odwo-
łają się do naszej ofi arności.

Kto się odwróci od puszki kwestorskiej?
Nikt!
Pospolite ruszenie ludzkich uczuć.

Zima nie czeka!
Zaopatrzymy bezrobotnych na zimę w miskę ciepłej strawy, 

oziębłe wilgocią izby niech ogrzeje ogień w piecu, a dzieci wy-
zute z dóbr społecznych twardym kryzysem, niech się nie skarżą, 

że Gdańsk/Sopot jest macochą.
Niech człowiek wyjdzie na spotkanie człowiekowi i niech mu 

ludzką poda rękę.
Pani prezydent Gdańska, pani Dulkiewicz, przyobiecała 

Komitetowi, że w dniu jutrzejszym osobiście z puszką w ręku 
stanie na posterunku kwestarskim, o ile jej od tej czynności nie 

oderwą nieprzewidziane sprawy służbowe.
Gotowość włodarza Gdańska do osobistego przyczynienia 

się w akcji zbiórkowej tym godniejsza jest podniesienia, ile że 
niedawno pani prezydent wstała po chorobie.

W dniu niedzielnym wspólny start do mety o najszczytniejszy 
tytuł obywatela.

Nikogo nie może zabraknąć na wspólnym starcie miłosierdzia 
w wyścigu do mety Pomocy Zimowej dla skostniałych od zimna 
i pozbawionych chleba mas bezrobotnych.

Byłbyż to grudzień roku 1938?
A może też współczesne rozlewanie zupy i rozdawanie 

pierogów na Targu Węglowym i w jadłodajniach dla ubo-
gich?

I rok 2020?
Niedostatków pomocy społecznej nie da się w tym roku zasło-

nić wigilijną kolacją jednorazowego użytku.
Na szczęście jest już w Gdańsku darmowa pralnia "dla skost-

niałych z zimna i wyzutych z dóbr społecznych".
Reszcie kupi się drożdżówki, żeby znowu nas wybrali.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Posterunek kwestarski 
1938-2020

„The Airmen” - portrety nieznanych 
bohaterów II wojny światowej

Harmonogram wydań 
„Gazety Gdańskiej” w grudniu

17.12 - czwartek
22.12 - wtorek

Przy Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku otwarta została 
wystawa plenerowa „The Airmen”, która będzie udostępniona dla 
zwiedzających do marca 2021 roku. Str. 4

RDLP w Gdańsku zaniepokojona 
polityką leśną Sopotu

Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych w Gdańsku po 
sprawdzeniu stan Lasów Komunalnych Miasta Sopotu i 
stwierdzeniu wielu zaniedbań zawiadomiła Najwyższą Izbę 
Kontroli, Regionalnego Dyrektora Ochrony Środowiska oraz 
Pomorskiego Inspektora Ochrony Środowiska.

Str. 2

Dziś człowiekiem zawładnąć 
chce materializm praktyczny

Z ks. dr. biskupem Zbigniewem Zielińskim, biskupem 
pomocniczym i wikariuszem generalnym archidiecezji 
gdańskiej rozmawia Artur S. Górski

Str. 4

Krajowa Spółka Cukrowa: odpo-
wiedzialny i efektywny biznes

Zasady społecznej odpowiedzialności biznesu wpisane są 
w DNA Krajowej Spółki Cukrowej. Dbałość o środowisko 
naturalne, transparentne relacje z klientami i kontrahentami, 
rozwój biznesu z myślą o przyszłych pokoleniach – to jedne 
z fundamentalnych zasad, które w Krajowej Spółce Cukrowej 
współtworzą długofalową strategię rozwoju fi rmy.

Str. 9
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Cytat tygodnia

20 000 zł
wynajęcie sali od miejskiej 
spółki MTG SA na miejskie 

forum klimatyczne

81 000 zł
dotacja miejska na 

program "Gdańsk pomaga" 
...pomagająca "Fundacji 
Gdańskiej"... pomagać 

gdańszczanom

Liczba

F(ig)raszka Personalia

 - Tam siedziały nastoletnie 
osoby, tam siedzieli młodzi 

ludzie. TO NIE BYLI GÓRNICY 
Z PRZODKA, KTÓRYCH 

TRZEBA GAZEM I TARCZAMI 
ROZPĘDZAĆ, tylko można 

było faktycznie zdjąć tę blokadę 
szybko i sprawnie - Barbara 
NOWACKA, posłanka KO, 

poprzednio "twarz" kampanii 
SLD w 2015 .

    "RZECZPOSPOLITA".

    - Dla pani Nowackiej 
ciężko pracujący ludzie, 

walczący o miejsca pracy, 
TO GORSZA KATEGORIA 
SPOŁECZEŃSTWA, której 

pałowanie jest oczywistością. 
Teraz już  nie dziwi, że gdy w 
2015 strzelano do górników 
JSW, pani Nowacka milczała. 
Wstyd!(...) Gdyby nie Górnicy, 
pani Nowacka byłaby teraz 

podrzędnym członkiem PZPR  
- Piotr DUDA, szef"S".

    "wPOLITYCE"

    - Młodzi nie rozumieją co to 
znaczy wolność. Żyjemy w kraju 
demokratycznym, jest wolność 
słowa. Ale jest i wulgarność i 

niszczenie wolności(...) kobiety 
mają prawa bez ograniczeń, 

strajkujące próbują zniszczyć 
wizerunek kobiety - Małgorzata 
ZWIERCAN, b. posłanka, w 

rozmowie z red. Olgą Zielińską.
  

  "Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Czy dryfujesz z prądem, czy 
płyniesz pod prąd

Bądź dla ludzi lepszy, choćby 
blisko Świąt

Mniej używaj hejtu głośnej 
dystrybucji

Zwłaszcza jeśli jesteś ciotką 
rewolucji

Jeśli zaś pochodzisz z tamtej 
drugiej strony

Wypuść w świat serdeczne, 
pozytywne drony

 Prezesem Zarządu Grupy LOTOS 
S.A. została wybrana Zofia Paryła, 
która dotąd pełniła obowiązki prezesa 
Zarządu i obejmowała stanowisko 
wiceprezesa Zarządu ds. finansowych. 
W Zarządzie Grupy LOTOS S.A. 
zasiadają również: Artur Cieślik, 
wiceprezes ds. strategii i rozwoju, 
Marian Krzemiński, wiceprezes ds. 
inwestycji i innowacji, Piotr Walczak, 
wiceprezes ds. produkcji i handlu oraz 
Jarosław Wittstock, wiceprezes ds. 
korporacyjnych. W Zarządzie Grupy 
LOTOS S.A. zasiada od 25 lipca 2019 
roku, pełniąc funkcję wiceprezesa 
Zarządu ds. finansowych. Decyzją 
Rady Nadzorczej od 12 listopada br. 
pełniła obowiązki prezesa Zarządu. 
Absolwent Executive Master of 
Business Administration (MBA). 
Posiada tytuł magistra Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Krakowie, będąc 
absolwentem Wydziału Zarządzania 
na kierunku rachunkowość. Karierę 
zawodową rozpoczęła 1985 roku w 
Krajowej Państwowej Komunikacji 
Samochodowej w Krakowie. W 
latach 1997 – 2017 związana z 
sektorem prywatnym. Ostatnie dwa 
lata pełniła funkcję wiceprezesa 
Zarządu, Energa Centrum Usług 
Wspólnych Sp. z o.o. Posiada liczne 
certyfikaty z zakresu zarządzania, 
księgowości i rachunkowości, jak 
również certyfikat uzyskania kwalifi-
kacji wykształcenia dla kandydatów 
na członków organów nadzorczych 
spółek z udziałem Skarbu Państwa.

 Gdański urząd niestrudzenie 
powołuje kolejne komisje kon-
kursowe, by podzielić dotacje na 
rozmaite programy społeczne - robił 
to zastępca prezydenta Piotr Ko-
walczuk, robi to jego następczyni 
Monika Chabior. Przewodniczą tym 
licznym komisjom naprzemiennie i 
niestrudzenie Izabela Chorzelska 
i Maria Maślak, zastępczynie 
dyrektora Grzegorza Szczuki w 
Wydziale Rozwoju Społecznego. Raz 
zajmują się programem profilaktyki 
przeciwalkoholowej, innym razem 
ofertami dla zdrowia psychicznego 
gdańszczan albo projektami wspiera-
nia prokreacji. Zespoły konkursowe 
są wieloosobowe, deleguje do nich 
swoich przedstawicieli m.in. Gdańska 
Rada Pożytku Publicznego - m.in. 
Jolantę Lipińską, Magdalenę Wisz-
niewską, Alicję Kaszkiel Suskę - a 
prezydent deleguje na ogół Michała 
Migułę, Damiana Awieruszko, Martę 
Kuśmierczyk czy Ewę Kamińską. 
Członkom komisji spoza magistratu 
przysługuje wynagrodzenie wedle 
możliwości budżetu.

  Wpadł w poważne tarapaty szef 
pomorskiej PO, b. sekretarz stanu 
w resorcie zdrowia, poseł Sławomir 
Neumann. Prokuratura w Jeleniej 
Górze uważa, że popełnił poważne 
usterki prawne przekraczając swoje 
uprawnienia w procesie dystrybucji 
środków NFZ na rzecz prywatnej 
kliniki okulistycznej "Sensor" w 
Warszawie i skierowała do sądu 
po kilku latach dochodzenia akt 
oskarżenia. To, obok Mieczysława 
Struka, Sławomira Nowaka, kolejny 
ważny polityk PO z Pomorza, który 
musi zmierzyć się z oceną sądową 
swojej działalności. Zdaniem S. 
Neumanna oskarżenie ma kontekst 
polityczny, co wydaje się być zgodne 
z tzw. doktryną Neumanna wyłożoną 
członkom PO w Tczewie.

Znalezione w Antykwariacie Rejs

Polecam dwie pozycje. 
Pierwsza to reprint książki 
Franciszka Maksymiliana 
Sobieszczańskiego "Wiado-
mości historyczne o sztukach 
pięknych w dawnej Polsce" z 
1847 roku wydany w 1980 roku. 
Była to pierwsza pozycja na 
polskim rynku wydawniczym, 
która dotyczyła sztuki w Polsce. 
Książka jest pięknie wydana z 
pięknymi rycinami i rysunkami. 
Druga pozycja jest doskonale 
znana jeśli nie jako książka to 
jako film. To "C.K. Dezerterzy" 
Kazimierza Sejdy. Pozycja 
jest doskonale znana, ale ta 
jest ciekawa ponieważ jest to 
pierwsze wydanie z 1958 roku

TŁ

Anna Grześków z Antykwariatu Rejs w Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe 
książki, które można kupić w antykwariacie.

RDLP w Gdańsku zaniepokojona 
polityką leśną Sopotu
Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych w Gdańsku po sprawdzeniu stan Lasów 
Komunalnych Miasta Sopotu i stwierdzeniu wielu zaniedbań zawiadomiła Najwyższą 
Izbę Kontroli, Regionalnego Dyrektora Ochrony Środowiska oraz Pomorskiego 
Inspektora Ochrony Środowiska.

- Znajdujemy się na terenie 
lasu komunalnego - powie-
dział Bartłomiej Obajtek, 
dyrektor RDLP w Gdańsku. 

- Jesteśmy w obrazowym 
miejscu, które pokazuje jak 
wygląda las komunalny. Tak, 
to jest las, a w rzeczywisto-
ści wysypisko śmieci - masa 
organiczna przemieszana 
z odpadami plastykowymi, 
zgromadzona tutaj w dużej 
ilości. Te śmieci są sukce-
sywnie wpychane do lasu i 
ubijane. Mamy tu do czynie-
nia nie tylko z trzymaniem 
odpadu, ale również z nisz-
czeniem siedliska leśnego. 
Ta sama firma sporządza 
plan urządzania lasów dla 
lasów państwowych Skar-
bu Państwa i dla lasów sta-

nowiących własność gminy 
miasta Sopot. Ta firma po 
10 latach nie wykazała ani 
ara odnowienia naturalnego. 
Kreowanie przez Prezyden-
ta Miasta Sopotu wizerunku 
poszanowania dla przyrody 
odbiega od stanu faktyczne-
go, a sam las miejski trakto-
wany jest jako rezerwa tere-
nu pod inne cele i funkcje. 
Brakuje powiązania aspektu 
ekologicznego z oczekiwa-
niami społecznymi oraz ra-
cjonalnością i gospodarno-
ścią działań w tym zakresie.
- Skoro prezydent miasta 

Sopot uzurpuje sobie pra-
wa oceny gospodarki leśnej 
w lasach państwowych to 
my mamy prawo ocenić 
jak ta gospodarka przebie-

ga w lasach komunalnych 
- powiedział Janusz Mikoś, 
nadleśniczy Nadleśnictwa 
Gdańsk. - Stwierdzamy, że 
nie jest ona nawet ekscen-
sywna, bo praktycznie nie-
wiele się robi. Odpuszcza 
się drzewa, które obumar-
ły, które mogą być niebez-
pieczne. Lasy komunalne 
powinny stanowić zaplecze 
rekreacyjne dla mieszkań-
ców miasta. Niestety cała 
infrastruktura turystyczna, 
która służy mieszkańcom 
Sopotu jest usytuowana tyl-
ko i wyłącznie na terenie 
lasów państwowych. Mia-
sto Sopot w tej materii nie 
inwestuje co uważam za 
nieprawidłowe. Jeśli chodzi 
o gospodarowanie w lasach 

komunalnych zgodnie ze 
sztuką leśną to mam wąt-
pliwości czy ta sztuka jest 
realizowana. Drzewostany 
się starzeją. Może dojść do 
takiej sytuacji, że całe po-
kolenie lasów komunalnych 
nie przebudowywane będzie 
zamierać.

Lustracja terenu Lasów 
Komunalnych wykazała 
szereg zaniedbań przez Re-
gionalną Dyrekcję Lasów 
Państwowych w Gdańsku 
wykazała:
- składowanie odpadów na 

terenach leśnych i celowe 
ich zakopywania
- niszczenie drzew dziupla-

stych prawdopodobnie gat. 
podlegającego ochronie
- istnienie nielegalnej in-

frastruktury zagrażającej 
zdrowiu i życiu jej użytkow-
ników
- nieujawnianie użytków 

ewidencyjnych zgodnych ze 
stanem faktycznym

RDLP w Gdańsku, będą-
ca organem kompetentnym 
w sprawach włączeń z pro-
dukcji leśnej, wystosowała 
zapytania do nadzoru bu-
dowlanego i Urzędu Miasta 
o ustalenie podstawy prawnej 
zmiany przeznaczenia gruntu 
leśnego natomiast w zakresie 
odpowiednich zaniechań po-
wiadomiła inne organy. Po-
nadto wystosowano pismo do 
Rady Miasta Sopotu z prośbą 
o informację w zakresie za-
proponowanej przez Prezy-
denta Miasta Sopotu zamiany 
Sanatorium Leśnik (obiekt 
własności Lasów Państwo-
wych wydzierżawiony Miastu 
Sopot za Lasy Komunalne).

TŁ
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„The Airmen” - portrety nieznanych bohaterów II wojny światowej

Wystawa „The Airmen” au-
torstwa artysty fotografika 
Michała Solarskiego to pre-
zentacja unikatowych por-
trety bohaterów Polskich Sił 
Powietrznych u schyłku ich 
życia, zdjęcia lotników nale-
żące do zbiorów Muzeum II 
Wojny Światowej oraz teksty 
przybliżające zwiedzającemu 
tematykę ekspozycji. Na wy-
stawie prezentowanych jest 
30 zdjęć bohaterów II Wojny 

Światowej.
Portrety wykonał Michał 

Solarski w ramach autorskie-
go projektu „The Airmen”. 
Jego celem było dotarcie do 
jak największej liczby pol-
skich żołnierzy służących w 
czasie wojny w Polskich Si-
łach Powietrznych w Wielkiej 
Brytanii. Owocem pięciu lat 
pracy, od 2008 do 2013, są 
prace fotograficzne dokumen-
tujące spotkania z bohaterami 

w jesieni ich życia. Przedsta-
wiane portrety ukazują ludzi, 
w których ciągle żywa jest 
pamięć o dniach, kiedy wal-
czyli o wolność dla siebie, 
swoich bliskich i przyszłych 
pokoleń. Wystawa „The Air-
men” jest pretekstem do re-
fleksji nad naszą dzisiejszą 
pamięcią o tych ludziach i 
czynach, których dokonali. 
Wystawa jest także hołdem 
złożonym bohaterom tam-

tych dni – ludziom, którzy 
ryzykowali życie w obronie 
wolności i którzy pozosta-
li wierni swoim ideałom do 
końca życia.
- Tą ekspozycją przypo-

minamy bohaterów pol -
skich sił powietrznych w 
czasie II wojny światowej, 
nieco zapomnianych, roz-
proszonych po całym świe-
cie - powiedział Mateusz 
Kotecki, Muzeum II Wojny 

Światowej. - Prezentowane 
fotografie prezentują ich w 
schyłkowym okresie życia. 
Chcieliśmy w ten sposób 
przypomnieć ich, upamiętnić. 
Prezentujemy bohaterów, nie 
drugie szeregu, bo takie ich 
określenie byłoby niespra-
wiedliwe, ale tych których 
warto upamiętnić, których 
warto pokazywać. Bardzo 
cenne było uchwycenie mo-
mentu gdy Ci bohaterowie 
byli jeszcze wśród nas, a to 
wymagało ich odszukania i 
dotarcia do nich, co nie było 
takie proste, bo byli rozpro-

szeni po całym świecie. War-
to było to zrobić. W wielu 
wypadkach były to ostatnie 
momenty gdy można było 
ich uwiecznić i zebrać ich 
wspomnienia.

Osoby, które w niedzielę 
w godz. 10:00-12:00 odwie-
dziły wystawę otrzymały 
świąteczne wydanie „Kurie-
ra Muzealnego” zawierające 
m.in. ciekawostki o bożo-
narodzeniowych tradycjach 
oraz historyczne przepisy na 
wigilijne potrawy.

 
TŁ

Przy Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku otwarta została wystawa plenerowa  
„The Airmen”, która będzie udostępniona dla zwiedzających do marca 2021 roku.

Dziś człowiekiem zawładnąć 
chce materializm praktyczny

– Grudzień w naszym narodo-
wym kalendarzu jest miesią-
cem wyjątkowym. Tuż przed 
świętami Bożego Narodzenia 
w 1970 roku reżim PRL, w 
osłonie propagandy, rozprawił 
się krwawo z robotnikami i 
młodzieżą Wybrzeża. Minę-
ło 11 lat i bramy zakładów 
pracy rozjechały czołgi, na 
robotników sypnęły się razy 
w setkach miejsc w Polsce, a 
grad kul spadł na górników na 
kopalniach Górnego Śląska. W 
1970 roku miał ksiądz pięć lat. 
Jakie wspomnienia pozostały?
– Jak pan redaktor wspomniał 

miałem pięć lat w grudniu, 
mieszkałem przy ul. Reymon-
ta we Wrzeszczu, nieopodal 
była duża jednostka wojskowa 

„Niebieskich Beretów” (Woj-
ska Obrony Wybrzeża, czyli 
Łużycka Dywizja Desantowa 
oraz JW1995 legendarna Dy-
wizja Piechoty Morskiej – dop. 
red.). Pamiętam, że wczesnym 
rankiem, w poniedziałek 14 
grudnia 1970 roku, obudziłem 
się od huku silników czołgów 
jadących ulicami Słowackiego 
i Reymonta. Do tamtego dnia 
nieraz czołgi były transporto-
wane na poligon usytuowany 
na Morenie, ale było jakieś ta-
kie złowieszcze przeczucie. Pię-
cioletni chłopiec nie rozumiał  
wiele. Przypominam, że tata 
do mamy powiedział: „trzeba 
dzieci wywieźć na wieś”. Za-
pakował mnie i siostry, starszą 
oraz młodszą, i pojechaliśmy 
na Kaszuby, do Zawór koło 
Chmielna. Przeczekaliśmy u 
dziadków. Nad tamtym wyjaz-
dem, zamiast radości, wisiała 
groźba nieszczęścia. 

– W grudniu 1981 roku, jako 
szesnastolatek, był ksiądz świad-
kiem bardziej świadomym...
– Nocą z soboty na niedzie-

lę 12 grudnia wracałem z ro-
dzicami z 18 urodzin kuzyna 
mieszkającego na Zielonym 
Trójkącie. Jego tata był moim 

ojcem chrzestnym. Rodzina 
stoczniowa, bardzo zaangażo-
wana. Chrzestny nam opowia-
dał co się w stoczni dzieje, jakie 
są nastroje. Osiemnasta nie była 
szczególnie wesoła, ale i nie 
było dramatu. Jednak udziela-
ła nam się atmosfera napięcia 
i świadomość trudnej sytuacji. 
Tuż przed północą, wracając, 
zauważyliśmy jak z wojsko-
wych bloków przy ulicach 
Szymanowskiego i Słowac-
kiego w pośpiechu wychodzą 
oficerowie. Pod blokami stały 
wojskowe samochody. Żołnie-
rze wskakiwali do „łazików” 
(UAZ469 - dop. red.) i wojsko-
wych nys, jak gdyby wezwani 
na akcję. Nie wiedziałem co to 
oznacza. Rano dotarło do mnie 
co się stało. 

– W rok 1970 wplata się dra-
mat podwójny. Tydzień przed 
tragedią był gest pojednania. 
Kanclerz Niemiec Willy Brandt 
podpisał układ o normalizacji 
stosunków Bonn -Warszawa, 
wykonał gest, ukląkł przed 
pomnikiem Bohaterów Getta. 
A na szczytach władzy, gdy 
Gdańsk, Gdynia, Szczecin i 
Elbląg były widownią krwawej 
pacyfikacji toczyła się walka 
o stanowiska. Grudzień 1970 
r. był buntem społeczeństwa 
i jednocześnie splecioną z 
nim prowokacją polityczną?
– To była ogromna tragedia. 

Szarzy zwykli ludzie zapłacili 
życiem za grę o władzę. Wśród 
ofiar był znajomy moich ro-
dziców. W parafii na Dolnym 
Mieście, gdzie pracowałem, 
mieszkała rodzina Tolka Bro-
warczyka, zastrzelonego w 
grudniu 81. Do mnie, jako 
jeszcze młodego człowieka, 
docierała świadomość ciemnej 
nocy komunizmu. Przecież 
władza wydała rozkaz użycia 
siły, strzelania do ludzi. Miałem 
jakiś czas temu konferencję na 
antenie Radia Maryja na temat 
adwentu i Bożego Narodzenia. 

Użyłem określenia „ciemna 
noc komunizmu”. Napisał do 
mnie pan z Bydgoszczy bardzo 
oburzony tym określeniem. Ar-
gumentował, że ciemna noc to 
była okupacja oraz – jak pisał, 
sprzedaż Polski i wyprzedaż 
majątku narodowego po 1989 
roku. Odezwała się w nim nuta, 
która sprawiła, że nie mógł 
ścierpieć tego określenia.

– Dla wielu osób lata 70, nawet 
80, to czas młodości, miłych 
wspomnień, pierwszych 
poważnych decyzji, stąd te 
resentymenty...
– Wychowałem się w szczęśli-

wej, trzypokoleniowej rodzinie, 
potrafiącej tworzyć wyjątkową, 
rodzinną atmosferę i roztaczać 
opiekę. Mimo troskliwości ro-
dziców, ich zapobiegliwości i 
poczucia rodzinnego bezpie-
czeństwa, czułem, że przez 
okna do domu wpada smu-
tek. Wdziera się, mimo ciepła 
rodzinnego, obraz czołgów z 
pobliskiej jednostki. Pamiętam, 
jako sześciolatek, jechałem z 
mamą tramwajem obok nadpa-
lonego gmachu KW PZPR w 
Gdańsku. Zapytałem o „Reich-
stag” (potoczna nazwa budyn-
ku, używana przez gdańszczan 

– dop. red.), o to co się stało. 
Mama mi nacisnęła głęboko 
czapkę na głowę. 

– Nic dziwnego, grudniowa 
pacyfikacja pozostawiła strach, 
mimo czasowej „odwilży” po 
gierkowskim „Pomożecie?”...
- Były przecież ofiary, była 

ciemność, przelano polską 
krew. To z niej wyrosły kolejna 
ziarna buntu i dzisiaj możemy o 
tym, i nie tylko o tym, otwarcie 
mówić. 

– Noc komunizmu jest na 
śmietniku historii, dzisiaj, 
ponad dwa tysiące lat po 
ewangelicznej „depeszy” św. 
Łukasza o narodzinach Jezusa 
Chrystusa, jest poważny kryzys 
wiary i idei. Pomijam pełne 
frazesów usta polityków, szu-

kających ścieżki do   poparcia. 
Nasilił się kryzys wartości, a 
przecież od czasów cesarza 
Konstantyna chrześcijaństwo 
tworzy ład nowożytny. 
– Bezsprzecznie kryzysy są 

wpisane w każdą epokę. Staje-
my w cieniu, nie obok, niezwy-
kłych wartości, wynikających z 
Dekalogu, stojących na straży 
życia, fundamentalnych warto-
ści i praw naturalnych. Zdajemy 
sobie sprawę, podobnie stając 
przed wspaniałym człowiekiem, 
ile jest w nas niedoskonałości. 
Miarą obecnego kryzysu jest,  
drenujący umysły, materializm 
praktyczny („Rozbicie spójne-
go obrazu, w którym jest ściśle 
zachowana zasada prymatu 
osoby przed rzeczą, praca zo-
stała oddzielona od kapitału i 
przeciwstawiona kapitałowi, a 
kapitał pracy, osłabienie wraż-
liwości na Boga i człowieka 
prowadzi nieuchronnie do ma-
terializmu praktycznego, co 
sprzyja rozpowszechnianiu się 
indywidualizmu, utylitaryzmu 
i hedonizmu  – dop. red. na 
podst. encyklik Jana Pawła II). 
Przypominam sobie rekolekcje 
prowadzone przez pallotyna z 
Paryża w 1985 roku. Przedsta-
wił on inny niż marksistowski 

„materializm naukowy” domi-
nujący na Zachodzie „materia-
lizm praktyczny”, który potrafi 
zawładnąć człowiekiem. Nie 
potrafiliśmy wtedy tego zrozu-
mieć, w ówczesnym kryzysie, 
przy pustych sklepach, braku 
dóbr podstawowych, jaki w 
tym problem. Od lat ów mate-
rializm praktyczny rozgościł się 
i u nas. Święci triumf dialektyka, 
czyli potraktowanie świata jako 
walki, jako ścieranie się przeci-
wieństw, przeciwstawiając kapi-
talistów robotnikom...

– Kapitalistom proletariuszy, 
biednych bogatym, panują-
cych poddanym. I odwrotnie, 
w ogólnym przekształcaniu 
świata, ale nie ma już kla-
sycznego proletariatu...
– Kiedy ów podział zanikł, 

klasy robotników praktycznie 
nie ma, lewica oraz ruchy liber-
tyńskie wykorzystują dialekty-
kę w manipulacji wartościami, 
zwłaszcza w odniesieniu do 
płci. Dlaczego? Każdy jest 
tematem zainteresowany, po 
drugie: klasyczny podział na 
kobiety i mężczyzn służy ide-
alnie do wzbudzania i rozgry-
wania konfliktu. Nakłada się na 
to natura mediów, cyniczna bo 
uświadomiona lub nieuświado-
miona. Media mniej zajmują się 
informacją, bardziej zarządza-
niem konfliktami. Dorabia się 
pięknie brzmiące hasła i teorie 
o pluralizmie, szukaniu piękna 
w różnicy stanowisk, o wolno-
ści ekspresji.

– Mało kto, niemal nikt, zaj-
muje się znalezieniem dobrego 
rozwiązania, recepty na dobre 
rządy, ale raczej na utrwalaniu 
i poszerzaniu stanu posiadania 
i wpływów politycznych?    
– Nie na budowaniu dobra 

wspólnego. Przeciwnie. Wło-
żenie kija w mrowisko ma być 
doprowadzeniem do eskalacji. 
Mało kogo, na pewno nie wio-
dące media, interesuje budowa-
nie mostów pomiędzy ludźmi. 
Chętniej szukają tego, co dzie-
li. Odpowiadając na pytanie 
o kondycję chrześcijaństwa – 
chrześcijaństwo jest potrzebne 
jak nigdy dotąd, gdyż odrzuci-
liśmy to, co ludzi łączy, miłość 
chrześcijańską, odłożyliśmy ją 
na bok, a przecież papieski ty-
tuł „pontifex” to budowniczy 
mostów (pontifex maximus – 
określenie biskupa Rzymu od 
czasów Leona Wielkiego – dop. 
red.). Bez tego jesteśmy wojują-
cą ze sobą, globalną wioską.   

– Mieszko, książę Polan, wszedł 
do chrzcielnicy, by tkać 
osnowę państwa. Kondycja 
chrześcijaństwa od kilku 
dekad słabnie...

– Osiągnięty komfort, kon-
tekst osiągnięć, jakie stały się 
udziałem m.in. „Solidarności” 
od końca lat 80, jest taki, że 
w ich efekcie wielu upiło się 
sukcesami, uśpiło się od nad-
miaru powietrza. Straciliśmy 
hart ducha. Taka jest kondycja 
cywilizacji. 

– Poziom debaty, publicznego 
dyskursu obniżył się tak bar-
dzo, że triumfują groteskowi 
wolnomyśliciele, przypomina-
jący gombrowiczowską Zutę 
Młodziakównę, impertynencką, 
niedouczoną zwolenniczkę 
postępu i wszelakich swobód. 
Historia potrafi się powtarzać. 
Jak  ratować ład łaciński, niczym 
za czasów Karola Wielkiego, 
skoro Kościół słabnie, a jeśli 
naucza, jest określany jako 
zaborczy i wojujący więc 
przechodzi do defensywy?
– Musimy uświadomić sobie 

czy łaciński ład jest jeszcze 
dla nas wartością. Czy on nas 
kształtował i czy ma sens. Jeśli 
tak, przekonanie nasze ma się 
przełożyć na determinację po-
staw. To, że inni nam wmawia-
ją zaborczość jest ich metodą 
walki, stygmatyzacji. Polemika 
nie jest możliwa, gdy nie jeste-
śmy dopuszczani do głosu, z 
góry ustawiani w wygodnej do 
ataku na nas pozycji. Świado-
mość korzeni i ich wartości w 
przełożeniu na determinację w 
krzewieniu naszych idei, pod-
staw, jest zadaniem nieodro-
bionym przez nasze pokolenie, 
urodzonych w latach 60. Dzię-
ki chrześcijaństwu wyszliśmy 
z nocy komunizmu, dzięki 
chrześcijaństwu dokonaliśmy 
ustrojowego przełomu bez 
rozlewu krwi. Nie potrafili-
śmy tym duchem zarazić na-
stępnych pokoleń, bo zajęci 
byliśmy zdobywaniem chleba 
z rozmaitymi dodatkami, zapa-
trzeni w czubek własnego nosa, 
mało dalekowzroczni, nie do-
strzegliśmy, że obiecywana Ja-
ponia jest krainą wolności,  w 
której trzeba ciągle wybierać. 

więcej na wybrzeze24.pl

Z ks. dr. biskupem Zbigniewem Zielińskim, biskupem pomocniczym i 
wikariuszem generalnym archidiecezji gdańskiej rozmawia Artur S. Górski
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Korzyści ze słońca z Energą
Polacy kochają słońce nie tylko za ciepło i opaleniznę. Niesie też ono wymierne korzyści w postaci znacznie niższych 
rachunków za prąd.

Fotowoltaika w Polsce roz-
wija się w ostatnich latach 
bardzo dynamicznie. Według 
danych Polskich Sieci Elek-
troenergetycznych z końcem 
września tego roku moc zain-
stalowana farm fotowoltaicz-
nych w Polsce sięgnęła nie-
malże 2,7 GW – to ok. 166% 
więcej, niż rok temu. Trzeba 
też przy tym pamiętać, że 
potencjał leżący w polskim 
rynku fotowoltaicznym jest 
znacznie większy – projekt 
Polityki Energetycznej Pań-
stwa do 2040 roku wskazuje, 
że z końcem 2030 roku Pol-
ska osiągnie od 5 do 7 GW 
mocy zainstalowanej w fo-
towoltaice, a do końca 2040 
roku od 10 do nawet 16 GW. 
Przestrzeni i możliwości do 
działania jest więc nadal 
mnóstwo.

Warto podkreśl ić  przy 
tym, że na tak duże wzrosty 
oprócz fotowoltaiki komer-
cyjnej wpłynęły też mikro-
instalacje, w które inwestują 
klienci indywidualni. Dość 
wskazać, że moc zainstalo-
wana w mikroinstalacjach 
z końcem 2019 roku prze-
kroczyła w Polsce 1 GWp. 
Wzrost popularności pry-
watnych paneli na dachach 
domów jednorodzinnych czy 
w przydomowych ogrodach 
wynika z różnych przyczyn, 
m.in. zróżnicowanych form 
dofinansowania, ale także 
spadku cen samej techno-
logii. Te czynniki, połączo-
ne ze stosunkowo prostą 
konstrukcją paneli oraz re-
latywnie niskimi kosztami 
późniejszego utrzymania 
sprawiają,  że instalacje 
wytwarzające energię elek-
tryczną na własne potrzeby 
znacząco obniżają opłaty 
za rachunek. Dzięki temu 
jeszcze bardziej zyskują na 
popularności.

Panele szyte  
na miarę

Energa Obrót, spółka zależ-
na Energi z Grupy ORLEN, 
wyszła naprzeciw tym tren-
dom, wprowadzając do swo-
jego portfolio kompleksową 
ofertę na budowę instalacji 
fotowoltaicznych dla klientów 
indywidualnych. Obejmuje 
ona pełen zakres niezbędnych 
usług, od dokładnej wyce-
ny, szczegółowej kalkulacji 
spodziewanych oszczędno-
ści oraz prac planistycznych, 
przez wsparcie w wypełnie-
niu wniosków o zewnętrzne 
dofinansowania, a na montażu 
i przyłączeniu do sieci elek-
troenergetycznych kończąc. 
Aby skorzystać z tych usług, 
wystarczy być właścicielem 
dachu lub gruntu, na którym 
zamontowane będą panele.

Oferta jest szczególnie 
atrakcyjna z uwagi na fakt, 
że np. 4-osobowa rodzina ze 
średnim rocznym zużyciem 
rzędu 3,2-3,3 kWh po peł-
nym zbilansowaniu instalacji 
fotowoltaicznej płacić będzie 
rachunki w wysokości ok. 
200-220 zł rocznie, czyli jedy-
nie opłaty stałe, niezwiązane 
z wysokością zużycia. Energa 
Obrót na bieżąco śledzi też 
dostępne źródła zewnętrzne-
go dofinansowania, uwzględ-
niając je w przedstawianych 
klientom propozycjach, aby 
czas zwrotu inwestycji był 
jak najatrakcyjniejszy. Do 
dostępnych opcji należy m.in. 
ulga termomodernizacyjna, 
wynosząca w zależności od 
progu podatkowego 17 lub 
32%. Dzięki niej inwestycja 
w instalację pokrywającą 

wyżej wspomniane zużycie 
zwróciłaby się szacunkowo  
w ciągu 7-8 lat. W tegorocz-
nej ofercie Energa Obrót 
uwzględniała również wspar-
cie w pozyskaniu dofinanso-

wania z rządowego programu 
„Mój prąd”, które dodatkowo 
skracało szacunkowy czas 
zwrotu inwestycji do 5-6 lat. 
Spółka planuje uwzględnić 
to dofinansowanie ponownie, 
gdy tylko ruszy kolejna edycja.

Dodatkowo klienci Energi 
Obrotu zyskają jedyną obec-
nie na rynku 3-letnia gwaran-
cję na montaż. Innymi słowy, 
spółka zapewnia, że montaż 
instalacji wykonany został 
prawidłowo i bez szkód np. 
dla dachu, na którym spo-
czną panele. W przeciwnym 
wypadku klienci otrzymają 
stosowne rekompensaty.

Podobną ofertę Energa Ob-
rót przygotowała również dla 
firm zainteresowanych zarów-
no zaspokojeniem własnych 
potrzeb energetycznych, jak 
też dywersyfikacją źródeł 
dochodów. W tym przypadku 
spółka może bowiem nie tyl-
ko wykonać prace planistycz-
ne, montaż i podłączenie do 
sieci elektroenergetycznej. 
Może też przedstawić zain-
teresowanym klientom bizne-
sowym zróżnicowane opcje 
odkupu nadwyżek wyprodu-
kowanej energii elektrycznej.

Fotowoltaika w domu 
i w zagrodzie

Różnorodność oferty Ener-
gi Obrotu jest atrakcyjna rów-
nież z punktu widzenia wła-
ścicieli gospodarstw rolnych. 
W zależności od zapotrzebo-
wania mogą wybrać montaż 
instalacji do zastosowania 
prywatnego, na własny uży-
tek, bądź w celu zapewnienia 
energii na potrzeby prowa-
dzonej działalności rolnej lub 
handlowej. W realizacji inwe-
stycji skorzystać mogą z róż-
nych form zewnętrznych do-
finansowań, m.in. na dotacje 
rządowe i samorządowe, au-
kcje, preferencyjne pożyczki 
lub leasingi.

W celu podkreślenia atrak-
cyjności oferty spółki dla 
tej grupy klientów, Energa 
Obrót współpracuje m.in. 
z Pomorską Izbą Rolniczą 
(PIR) w Pruszczu Gdań-
skim. Powstała na jej zamó-
wienie instalacja o łącznej 
mocy 10 kWp, podzielona 
po równo na dwie mniejsze, 
jedną zlokalizowaną na grun-
cie, a drugą na dachu. 24 
panele fotowoltaiczne nie 
tylko zasilają siedzibę PIR, 
zmniejszając rachunki za 
prąd (rocznie nawet o kilka-
dziesiąt procent). Izba wy-
korzystuje obiekt także jako 
element ścieżki edukacyjnej 

„Odnawialne Źródła Energii 
– Energia Słońca”. Zarówno 
zrzeszeni w PIR właściciele 
gospodarstw rolnych, jak też 
uczniowie niedalekiego Ze-
społu Szkół Ogrodniczych 
i Ogólnokształcących, mogą 
poznać bliżej technologię 
i rozwiązania, a także korzy-
ści związane z fotowoltaiką 
w rolnictwie.

Artykuł sponsorowany
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Które miasta rozbłysną najpiękniej w 
tym roku? Rusza „Świeć się z Energą” 
Startuje 12. edycja „Świeć się z Energą”, ogólnopolskiego plebiscytu, w którym wybierane są najpiękniejsze iluminacje 
rozświetlające polskie miasta. Akcja co roku rozpala lokalny patriotyzm oraz pozwala nieść charytatywne wsparcie w najdalsze 
zakątki kraju. Dla potrzebujących z 16 zwycięskich miast z całej Polski, Energa z Grupy ORLEN przekazuje bowiem nowoczesny 
sprzęt AGD o wartości 200 tys. złotych.

Miasta walczyć będą naj-
pierw regionalnie. W każdym 
województwie zostanie wy-
brany 1 zwycięzca plebiscytu. 
Następnie reprezentanci 16 
regionów powalczą w ogól-
nopolskim finale. Ocena kan-
dydatów odbywać będzie się 
na podstawie zdjęć rozświe-
tlonych świątecznie miast 
opublikowanych na Swiec-
Sie.pl. Zwycięzca zdobędzie 
tytułu „Świetlnej Stolicy Pol-
ski” oraz przeznaczone dla 
osób potrzebujących nagrody 
o łącznej wartości 50 tys. zł. 
Do każdego z pozostałych fi-
nalistów trafia pomoc o war-
tości 10 tys. zł. 
„Świeć się z Energą” od lat 

cieszy się dużym zaintereso-
waniem miast i zaangażowa-
niem lokalnych społeczności. 
W ostatniej edycji udział 
wzięło aż 175 miejscowości, 
a zwyciężyło Bielsko-Biała, 
na które zagłosowano 142 
tys. razy. W latach ubiegłych 
tryumfowały również m.in. 
Rzeszów, Szczecin, Zamość 
oraz niewielki Sędziszów 
Małopolski.

GDZIE TRAFIA 
POMOC OD ENERGI?

Od początku akcji chary-
tatywne wsparcie trafiło do 
podopiecznych z ponad 200 
placówek w całej Polsce. Co 
roku lodówki, pralki oraz 
mniejsze sprzęty AGD uła-
twiają osobom potrzebującym 
codzienne życie, pozwalają 
ograniczyć zużycie energii 
elektrycznej i wody, przy-
czyniając się jednocześnie do 
większej troski o środowisko 

naturalne. O popularności 
akcji Energi świadczy fakt, 
że w głosowaniu biorą czę-
sto udział całe rodziny, kluby, 
stowarzyszenia i inne lokalne 
inicjatywy społeczne, które 
w mediach społecznościo-
wych dopingują się do dzia-
łania w rywalizacji.
– Stawiamy przede wszyst-

kim na korzyści, jakie mogą 
osiągnąć lokalne społecz-
ności. Zwycięzcy zdobywają 
bowiem sprzęt, poprawiający 
warunki bytowe wielu oso-
bom w potrzebie. Wartość 
dobroczynnej pomocy prze-
kazanej dzięki akcji to już po-
nad 1 mln zł – mówi Justyna 
Kruszewska, dyrektor Depar-
tamentu Marketingu Energi 
SA.  – W promocję akcji włą-
czają się aktywnie samorządy 
i media lokalne, motywowa-
ne możliwością zaistnienia 
w plebiscycie nawet najmniej-
szych miejscowości – dodaje.

JAK POMÓC SWEMU 
MIASTU?

To proste! Wystarczy zgło-
sić miasto do konkursu. Mogą 
to zrobić urzędy miast, ale 
mogą też sami mieszkańcy – 
wystarczy zrobić świąteczne 
zdjęcie swojego miasta, wejść 
na stronę SwiecSie.pl, i –wy-
bierając kategorię „Moje Mia-
sto”, udostępnić zdjęcie, a tym 
samym zgłosić kandydaturę 
swojej miejscowości. Póź-
niej warto odwiedzać stronę 
Swiecsie.pl i głosować wspie-
rając w ten sposób swojego 
faworyta, w walce o prymat 
w regionie, a następnie o tytuł 

„Świetlnej Stolicy Polski”. 

Szanse na zwycięstwo 
zwiększa zaangażowanie 
bliskich i znajomych np. po-
przez udostępnianie strony do 
głosowania w mediach spo-
łecznościowych. Im więcej 
osób włączy się do promocji 
swojej miejscowości i będzie 
codziennie oddawać głos, 
tym lepiej dla jej kandydatury.

HARMONOGRAM 
PLEBISCYTU

Miasta można zgłaszać 
od 4 grudnia. Głosowanie 
w pierwszym etapie rozpocz-
nie się 14 grudnia i potrwa do 
7 stycznia 2021. Finał zaba-
wy rozpocznie się 7 stycznia 

i potrwa do 25 stycznia. Aktu-
alne informacje o plebiscycie 
i towarzyszących mu  kon-
kursach w ramach „Świeć 
się z Energą” śledzić można 
na stronie SwiecSie.pl oraz 
w mediach społecznościo-
wych z #SwiecSie.

FOTOGRAFUJESZ? 
ZDOBĄDŹ NAGRODY 
ZA ŚWIĄTECZNE 
ZDJĘCIA

Przepięknie rozświetlona 
okolica to także wyjątkowy 
bożonarodzeniowy prezent 
dla każdego Polaka. Dzięki 
nim mieszkańcy mogą lepiej 
poczuć świąteczny klimat 

oraz na nowo odkryć dobrze 
znane im zakątki. Wielu 
z nas uwiecznia takie szcze-
gólne momenty na pięknych 
fotografiach, które wywołują 
uśmiech i zapadają głęboko 
w pamięć. 

Jak co roku plebiscytowi 
miast towarzyszyć będzie 
konkurs fotograficzny. Ama-
torzy fotografii będą mogli 
rywalizować w kilku katego-
riach: Moje Miasto, Mój Dom, 
Moi Bliscy, Moja Iluminacja 
i Moja Szopka. W konkur-
sie ocenianym przez jury 
nagrody zostaną przyznane 
w 5 kategoriach i będą bar-
dzo wartościowe: 3 tys. zł dla 
zdobywcy Grand Prix, 1 tys. 
dla 5 zwycięzców w poszcze-
gólnych kategoriach oraz  25 
wyróżnień o wartości 500 zł. 
Dodatkowo w każdym woje-
wództwie nagrodzonych bę-
dzie po 3 autorów prac, które 
zdobędą najwięcej punktów 
w głosowaniu internautów. 
Konkurs fotograficzny po-
trwa do 25 stycznia 2021.

ENERGA 
EKSPERTEM OD 
PROFESJONALNYCH 
ILUMINACJI 

Branża dekoracji świetl-
nych rozwija się bardzo dy-
namicznie. Wciąż powstają 
nowe technologie, dzięki 
którym miasta i gminy mogą 
zaskoczyć i zachwycać pięk-
nymi i energooszczędnymi 
dekoracjami. Opracowanie 
projektów i dobór odpo-
wiednich rozwiązań oświe-
tleniowych wymaga czasu 
i wsparcia ekspertów, dlatego 

o świątecznych instalacjach 
trzeba pomyśleć wiele mie-
sięcy wcześniej. 
– Energa Oświetlenia od 

wielu już lat kreuje atmos-
ferę świąt w ramach usługi 
montażu dekoracji świetl-
nych w dziesiątkach miejsco-
wości, głównie w północnej 
i centralnej Polsce – mówi 
Marcin Filipkowski,  dyrek-
tor departamentu sprzedaży 
Energi Oświetlenia. – Tylko 
w sezonie świątecznym 2019 
zrealizowaliśmy ponad 100 
projektów dekoracji. Warto 
wyróżnić spośród nich ilu-
minacje Parku Oliwskiego, 
największy w dotychczaso-
wej historii Sopotu kompleks 
dekoracji złożony z ponad 
273 tys. punktów świetlnych 
czy Płockie Ogrody Świa-
tła wykonane na wyłączne 
zamówienie PKN ORLEN. 
Ponadto robimy wszystko 
by z naszą ofertą dotrzeć do 
kolejnych klientów i zasko-
czyć czymś nowym. Co roku 
akcja „Świeć się z Energą” 
jest dla nas inspiracją w po-
maganiu naszym partnerom 
w innowacyjnym i kreatyw-
nym dekorowaniu miast 
w okresie bożonarodzenio-
wym – dodaje.

Inicjatorem i sponsorem 
głównym akcji jest Energa 
SA, za realizację 12. edycji 

„Świeć się z Energą” odpo-
wiada jej organizator i ogól-
nopolski partner medialny 

– Grupa ZPR MEDIA, wy-
dawca m.in. Super Expressu, 
SE.pl i radia Eska.

źródło materiały 
prasowe

ROZMAITOŚCI
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Krajowa Spółka Cukrowa: 
odpowiedzialny i efektywny biznes
Zasady społecznej odpowiedzialności biznesu wpisane są w DNA Krajowej Spółki Cukrowej. Dbałość o środowisko 
naturalne, transparentne relacje z klientami i kontrahentami, rozwój biznesu z myślą o przyszłych pokoleniach – to jedne 
z fundamentalnych zasad, które w Krajowej Spółce Cukrowej współtworzą długofalową strategię rozwoju firmy.

Krajowa Spółka Cukrowa 
jest największym producen-
tem cukru w Polsce i jednym 
z największych w Europie. 
Skala działalności zobowią-
zuje: firma realizuje zarówno 
konkretne cele biznesowe 
przekładające się na budo-
wanie jej pozycji ekonomicz-
nej, a równolegle zwraca też 
szczególną uwagą na szeroko 
pojęte zasady zrównoważone-
go rozwoju biznesu. 
- Bierzemy pełną odpowie-

dzialność za to, aby nasze 
działania były prowadzone 
w sposób etyczny i uwzględ-
niający potrzeby innych 
jednostek. Podejście to sta-
nowi fundament aktywności 
podejmowanych przez nas 
w zakresie trzech głównych 
obszarów działalności: rol-
nictwa, produkcji i handlu – 
mówi Krzysztof Kowa, Pre-
zes Zarządu KSC S.A. 

Współpraca  
z kontrahentami

Zasady przyjaznego śro-
dowisku i zrównoważonego 
rozwoju firmy są szczególnie 
widoczne w relacjach KSC 
z plantatorami. Eksperci 
KSC już ponad 12 lat temu 
współuczestniczyli w stwo-
rzeniu publikacji „Kodeks 
dobrych praktyk w produkcji 
buraków cukrowych”, która 
to cały czas stanowi ważny 
dokument źródłowy z wy-
tycznymi dla plantatorów. Na 
tym jednak wzajemne relacje 
i współpraca z kontrahentami 
spółki się nie kończą. Oprócz 
publikacji i prasy fachowej 
ważny kanał komunikacji 
z plantatorami stanowią or-
ganizowane przez Krajową 
Spółkę Cukrową  szkolenia, 
konferencje branżowe, czy 
wydawany przez KSC  Kwar-

talnik „Polski Cukier”. 
Działania te spotykają 

się z uznaniem plantatorów. 
Szczególnie cenna jest wy-
miana doświadczeń w zakre-
sie mechanizacji rolnictwa, 
nawożenia i ochrony roślin.  
Wiedza na ten temat z roku na 
rok jest coraz większa, a eks-
perci KSC stale aktualizują 
posiadane informacje z tego 
obszaru. Spółka współpracuje 
też z krajowymi i zagranicz-
nymi instytutami naukowymi. 
Dzięki transferowi wiedzy ze 
świata nauki eksperci KSC 
mogą rekomendować najlep-
sze rozwiązania dla konkret-
nych rejonów upraw. 

Proekologiczny 
proces produkcyjny

Odpowiedzialne podejście 
do rozwoju biznesu ma ści-
sły związek z ochroną śro-
dowiska, tak ważną obecnie 
w obliczu zmian klimatycz-
nych i światowych trendów 
odnośnie racjonalnego wy-
korzystywania zasobów całej 
planety.
- Dbamy o to, by nasza dzia-

łalność w minimalnym stop-
niu wpływała na środowisko 
naturalne. Prowadzimy sze-
reg badań nad wdrażaniem 
nowych rozwiązań i techno-

logii przyjaznych otaczającej 
nas naturze. To bardzo ważny 
element naszej strategii biz-
nesowej – mówi prezes Kowa.

Działania przyjazne śro-
dowisku w całym procesie 
produkcji Krajowej Spółki 
Cukrowej  realizowane są na 
różnorodnych polach.

Ograniczanie  
poboru wody

Realizując bardzo waż-
ny cel, jakim jest dbałość 
o środowisko, KSC mierzy 
się w procesie przetwórczym 
z niemałymi wyzwaniami. 
Oprócz cukru, buraki cukro-
we zawierają bowiem około 
75% wody. Ta trafia do obie-
gu produkcyjnego i wymaga 
oczyszczenia. W tym celu już 
od wielu lat KSC realizuje in-
westycje, które mają na celu 
m.in. zmniejszenie zużycia 
wody w procesie produkcji, 
co jest szczególnie istotne 
w kontekście malejących za-
sobów wody słodkiej w Polsce. 
W wyniku zrealizowanych in-
westycji i wdrożonych rozwią-
zań organizacyjnych Krajowa 
Spółka Cukrowa doprowadzi-
ła do znacznego zmniejszenia 
zużycia wody w procesie tech-
nologicznym w cukrowniach. 
Obiegi wód procesowych są 

obiegami zamkniętymi, w któ-
rych w ciągu każdej godziny 
krążą ilości wody sięgające 
tysięcy metrów sześciennych. 
Dzięki takim rozwiązaniom  
cukrownie pobierają z ujęć 
znacznie mniejsze ilości wody 
wykorzystywanej do procesu 
produkcyjnego – ilościowo 
jest to ponad dwudziestokrot-
nie mniej w porównaniu z ro-
kiem 2002.

Minimalizowanie 
emisji dwutlenku 
węgla

Proces produkcji cukru wy-
maga wykorzystania dużej 
ilości energii elektrycznej oraz 
energii cieplnej w postaci pary 
grzejnej. Ta ostatnia produko-
wana jest obecnie w kotłach 

węglowych. W związku z tym 
Spółka podejmuje działania 
mające na celu ograniczanie 
ilości spalanego węgla. Reali-
zacja przedsięwzięć w tym ob-
szarze poskutkowała uzyska-
niem przez Krajową Spółkę 
Cukrową białych certyfikatów, 
przyznawanych przez Urząd 
Regulacji Energetyki.

Wysoka jakość  
i certyfikacja

Wszystkie cukrownie na-
leżące do Krajowej Spółki 
Cukrowej produkują cukier 
odpowiadający wysokim 
normom europejskim. Także 
melas buraczany – produkt 
uboczny powstający podczas 
produkcji cukru – wytwarzana 
jest z najwyższą starannością 
i posiada certyfikat REDcert. 
Jest to międzynarodowy sys-
tem certyfikacji dla zrówno-
ważonej biomasy, biopaliw 

i biopłynów. Warto ponadto 
podkreślić, że posiadany przez 
Krajową Spółkę Cukrową cer-
tyfikat REDcert2 potwierdza, 
że plantatorzy współpracują-
cy z KSC spełniają wymaga-
nia w zakresie uprawy buraka 
cukrowego zgodnie z dobrymi 
praktykami rolniczymi. Istot-
ne jest to, że praktyki weryfi-
kowane w czasie certyfikacji 
obejmują planowanie upraw 
i zarządzanie zasobami go-
spodarstwa, w szczególności 
glebą, poprzez optymalne 
wykorzystanie środków pro-
dukcji (nawozy, pestycydy, 
nawadnianie).

Produkcja energii 
elektrycznej

Krajowa Spółka Cukrowa 

w trakcie kampanii produ-
kuje energię elektryczną na 
własne potrzeby. Nadwyżki 
sprzedawane są zaś odbiorcom 
zewnętrznym. Jednocześnie, 
wraz ze zmniejszeniem zapo-
trzebowania na ciepło, spada 
zużycie energii elektrycznej, 
które od 2002 r. zostało zredu-
kowane o 25%. Produkcja zde-
cydowanej większości energii 
elektrycznej odbywa się we 
własnych elektrociepłowniach.

Nowe innowacyjne, 
„zielone” źródła energii

Jednym z najnowszych 
przedsięwzięć na polu ener-
getyki jest projekt budowy 
dużych instalacji fotowolta-
icznych lokalizowanych przy 
cukrowniach należących do 
KSC. Jako pierwsza ma po-
wstać farma fotowoltaiczna 
o mocy 0,5 MW w Cukrowni 
Dobrzelin, która jest centrum 

innowacyjnych, zielonych 
technologii w Grupie KSC. 
W sumie KSC może zbudo-
wać instalacje o łącznej mocy 
sięgającej nawet 4,8 MW.  
- Instalacje fotowoltaiczne 

są przyjazne dla środowiska, 
bezemisyjne, nie generują ha-
łasu ani odpadów. Pozwalają 
uniezależnić się od rosnących 
cen energii elektrycznej oraz 
zwiększyć bezpieczeństwo 
energetyczne KSC. Mogą też 
być źródłem dodatkowego 
zysku przy sprzedaży nad-
wyżki energii elektrycznej do 
systemu elektroenergetycz-
nego w ramach kontraktów 
różnicowych uzyskanych 
w aukcjach publicznych or-
ganizowanych przez Urząd 
Regulacji Energetyki – oce-
nia prezes KSC.

Efektywna 
dywersyfikacja

Skutecznie realizowana 
przez KSC strategia na polu 
realizowania zasad zrówno-
ważonego rozwoju otwiera 
przed firmą też nowe obsza-
ry biznesowe. We wrześniu 
2020 r. zostały przeprowadzo-
ne w Spółce przez jednostkę 
certyfikującą Sieć Badawcza 
Łukasiewicz – Przemysłowy 
Instytut Motoryzacji audyty 
na zgodność z wymagania-
mi standardu REDcert EU. 
20 września 2020 r. Spółka 
otrzymała certyfikat REDcert 
EU, potwierdzający spełnie-
nie wymagań zrównoważo-
nego rozwoju. Certyfikat ten 
umożliwia Spółce sprzedaż 
melasy do firm produkują-
cych etanol na biopaliwa.

źródło  
materiały prasowe
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Za horyzontem - malarstwo 
Elżbiety Makuły Hajdun
Ostatnio przyciągnęła moją uwagę wystawa malarska Elżbiety Makuły Hajdun i to nie dlatego, że odbyła się w tych trudnych 
pandemicznych czasach, ale już od lat jej sztuka mnie przyciąga.

Zanim jednak o malarstwie 
jeszcze parę słów o organi-
zacji wystaw w czasie pan-
demii. Był to trudny czas dla 
artystów, ale mam nadzieję, 
że już powoli kończy się i 
powrócimy do normalności. 
Normalności, która w tym 
wypadku znaczy przywróce-
nie organizacji wystaw i wer-
nisaży będących siłą napędo-
wą towarzystwa malarskiego, 
miejscem spotkań, wymiany 
myśli, czasami zwykłym 
złapaniem oddechu. Czy był 
to czas stracony? Chyba nie, 
w wielu wypadkach był to 
czas rodzenia się pomysłów 
i zmian w dotychczasowym 
funkcjonowaniu, powsta-
waniu nowego oblicza wi-
zerunku malarskiego. Wiele 
wystaw zostało zaprezento-
wanych w nowej formule „on 
line”. Oczywiście to nie to 
samo, ale zawsze, sytuacja 
zmuszała do aktywności. W 
miarę czasu okazywało się, 
że można powrócić przy 
zachowaniu daleko idącej 
ostrożności do ekspozycji 
wystaw z ograniczoną ilością 
odwiedzających osób. Śro-
dowisko gdańskich artystów 
odetchnęło.

Przed kilku dniami zakoń-
czyła się w Oliwskim Ra-
tuszu Kultury ciekawa wy-
stawa dawno nie widzianej 
gdańskiej malarki Elżbiety 
Makuły Hajdun, artystki już 
z pokaźnym stażem i dorob-
kiem. Malarstwo Elżbiety za-
wsze wywołuje poruszenie i 
sprawia ciekawość, co nowe-
go wydarzyło się w jej poszu-
kiwaniu nowych wzruszeń? 
Sytuacja nie pozwala na bez-
myślną obserwację jej prac 
bowiem jest ciągiem pewnej 
myśli poszukującej czegoś 
niedoścignionego, będącego 
za horyzontem, majaczącym 
gdzieś daleko czego nie mo-
żemy dostrzec. Nie jest to 
jednak malarstwo magicz-
nego realizmu. Nasz wzrok 
wypatruje tej nieokreślonej 
sytuacji, ale czy tak naprawdę 
chcemy odkryć tę tajemnicę?

Kiedyś o malarstwie Haj-
dun napisałem, że skupia 
się na kompozycjach geo-
metrycznych rosyjskich 
konstruktywistów, amery-
kańskich minimalistów czy 
ekspresji abstrakcyjnej lat 

pięćdziesiątych. Oczywiście 
można mieć różnego rodzaju 
obserwacje i skojarzenia, ale 
w malarstwie artystki nie da 
się nie zauważyć odnośni-
ków do sztuki jej wyjątko-
wych profesorów. Obrazy 
Hajdun mocno osadzone są 
w klarownych i przejrzy-
stych kompozycjach dwóch 
mistrzów, którzy wydaje się 
ukształtowali to widzenie. To 
świat odległego horyzontu, 
przenikających się wyobra-
żeń o istnieniu czegoś za nim, 
pewnej tęsknoty za czymś 
nieokreślonym. Obraz budu-
je przestrzeń w której kolor i 
forma odgrywają najważniej-
szą rolę. Zarówno Stanisław 
Wójcik, wychowanek kra-
kowskich kolorystów - Zbi-
gniewa Pronaszki i Fryderyka 
Pautscha, jak i Hugon Lasec-
ki, wychowanek Stanisława 
Borysowskiego profesorowie 
PWSSP w Gdańsku obdarzyli 
artystkę tym wyjątkowym do-
znaniem rodzącej się w latach 
70. i 80. nowej stylistyki in-
telektualnej, myśli opartej w 
wypadku Elżbiety na uczuciu. 
Sama artystka odżegnuje się 
jednak od interpretacji treści, 
to kolor i forma tworzą syn-
tezę i przemawiają do widza.

60 obrazów na 60 urodziny, 
wystawa nosiła tytuł „Iko-
ny pejzażu” ekspozycja jest 
niczym innym jak pewną 
kontynuacją widzenia pej-
zażu, nie tak oczywistym 
jak wskazywałby na to tytuł, 
ale jak zawsze w pejzażach 
Hajdun to artystyczne widze-
nie jelitkowskiego pejzażu 
Zatoki Gdańskiej, który w 
pracach artystki przewija się 
od wielu lat. Malarka wielką 
wagę przykłada również do 
struktury nakładanej farby 
złączonej z piaskiem jelit-
kowskiej plaży i impastami 
złotej grubej farby. Faktura 
może ma mniejsze znaczenie 
dla całości, ale również zwra-
ca uwagę na stosunek artystki 
do swojej twórczości nie pod-
legającej wysokiej kulturze 
artystycznej.

Kolejna ekspozycja twór-
czości  Elżbiety Makuły 
Hajdun udowodniła że jej 
poszukiwanie jeszcze się nie 
skończyły.

Stanisław Seyfried
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Pierwszy krok smoków do Mistrzostw Świata
W dniach 4-5 grudnia 2020 roku na obiektach Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego przy ulicy Grunwaldzkiej 
odbyły się konsultacje sportowe sekcji smoczych łodzi. 

Był to czas posumowania 
pełnego emocji i sukcesów 
sezonu 2020 oraz okazja do 
rozpoczęcia przygotowań 
do kolejnych wyzwań. Wy-
chowankowie  t renerów 
Grzegorza Kwiatkowskiego 
oraz Krzysztofa Dzwonkow-
skiego mogli porozmawiać 
z specjalistami profilaktyki 
o współczesnych zagroże-
niach i zachowaniach ryzy-

kownych, zapoznali się także 
w podstawami żywienia oraz 
ABC treningu biegowego. 
W sobotni poranek na sta-
dionie lekkoatletycznym za-
liczyli „Biegowy test Coope-
ra”. Tym samym rozpoczęli 
przygotowania do nowego 
sezonu, w tym do Klubowych 
Mistrzostw Świata 2021. Wy-
chowankowie zapoznali się 
z terminami treningów siło-

wych, obozów i konsultacji 
a także zapoznali się z „bie-
gowymi zadaniami domowy-
mi”, których efekty zostaną 
sprawdzone na ponownym 
wiosennym teście Coopera. 

Sekcja smoczych łodzi pro-
wadzi stały nabór młodzieży 
do sekcji juniorów. Szuka 
chłopców i dziewczyn rocz-
nik 2007-2003 chętnych pod-
jąć trud smoczych treningów.  
Treningi odbywają się na przy-
stani ZSO nr 6 ul. Siennicka 5 
o godzinie 18.00 cztery razy 
w tygodniu. Jednak ze wzglę-
du na obostrzenia prośba wcze-
śniej o kontakt telefoniczny do 
kierownika sekcji Grzegorza 
Kwiatkowskiego 501571456. 
Będzie można umówić się na 
bezpieczny termin, kiedy jest 
najmniejsze obłożenie na sali 
siłowni i ergometrów. 
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Sportowo i woskowo
W ostatnią sobotę listopada grupa 
turystyczno-rekreacyjna spotkała się na 
kolejnych zajęciach.

Tym razem było dużo spor-
tu czyli trening na sali gim-
nastycznej. Panie wyciskały 
z dzieciaków siódme poty 

– bo czasem dobre jest się 
pozytywnie zmęczyć. Było 
też trochę zadań na świe-
żym powietrzu czyli Stadion 
Lekkoatletyczny wita. Potem 
warsztaty oraz wróżby an-

drzejkowe. Na warsztatach 
wykonano tęczowe świece 
w szkle oraz lampiony zapa-
chowe. Na koniec zgodnie z 
tradycją listopada – WRÓŻ-
BY czyli lanie wosku oraz 
karteczki z wróżbami i serce 
imienne.
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